
DZIENNIK
Wtorek 2 5  Paźdz i e r n i ka

l i  LisLopadd 1855 roku. j *£ Jutro ŚŚ.  Wilibalda i Engelberta BB.
W schód słoń.  o god. 7 min.  7. —  Zachód o g. 4 m. 20.

Z  Petersburga, 14 (26) Października.
W I A D O MO ŚC I  t e l e g r a f i c z n e .

Przesłane,  za NAJWYŻSZYM Rozkazem z Ni­
kołaj  twa.

Z dnia 11 (2-3) Października,  o godzinie ósajej po po­
łudniu.

Je ne ra ł  - adjutant  książę Gorczaków donosi z dnia 
dzisiejszego, u godzinie lOej z rana.  że wczoraj nie­
przyjaciel wyszedł  i. Eupatorji  w liczbie, jak się zdaje, 
od 30 tn  do 40tu tysięcy ludzi, i nocował  pod Knra- 
gur t  i Saki.  lecz dalszych poruszeń jeszcze nic przed­
siębrał .

Od dnia wczorajszego żadna tu ważna nie zaszła 
zmiana.  Nieprzyjaciel stoi zawsze na dawnych miej ­
scach, mianowicie: g łówna flota za ł awą  piasczystą 
Kinburnską.  a statki pomniejsze,  parostatki i baterje 
pływające,  w Oczakowskim przedporcie,  w ujściu Bo­
hu.  naprzeciw wsi Parutino,  i w ujściu Dniepru,  mię­
dzy Stani s ł awem i Rybalczą. W’ tein ostatniem ujśęiu. 
nieprzyjaciel wykonywał  czynnie pomiarv głębiny 
wzdłuż południowego brzegu rzeki. Liczba wojsk, 
które wylądowały na ławie piasczyslej Kinburnskiej  
nie zmieni ła się. Według opowiadań majtków a n ­
gielskich, którzy wyszli na brzeg i wzięci zostali do 
niewoli przez kozaków jednego z naszych oddziałów, 
nieprzyjaciel pozostawił  część wojsk na flocie: w ogó- 
je zaś wojska te powinny wynosić wraz zt emi  co wy­
lądowały,  około 15tu tysięcy.

donosi co następuje:
»Nieprzyjaciel, który by ł  wyszedł z Eupatorji ,  w ró ­

ci ł  dziś tamże.
Według  doniesienia j e ne r a ła  Szabelskiego, mia ł  on 

50  szwadronów jazdy i bardzo si lną piechotę.
W spotkaniu dnia wczorajszego mieliśmy dwóch 

rannych kozaków; nieprzyjacielowi wzięto do niewoli 
2 ludzi .« (Inwadd Ruski.)

Z K R Y M  LT.

I.
Je ne ra ł  • adjutant  książę Gorczaków donosi pod d. 

U  (23) Października,  o godzinie 5ej po południu,  że 
wed ług  rapor tu j enera ła  Szabelskiego, nieprzyjaciel 
posuwa się w kierunku Tułat,  ale niewiadomo czyli 
pójdzie na Symferopol ,  czyli też brzegiem morza.

O si łach jego nie ma jeszcze dokładnych wiado­
mości.

II.
Jene ra ł  - adjutant książę Gorzaków pod dniem 11

(23) Października: o godzinie 11 ej p op o łu d n iu ,  do­
nosi :

»Nieprzjjaciel.  w postępie swoim przed południem,  
zat r zymał  się na wysokości wsi Aszaga-Dżamin i wy­
mien i ł  kilka s t rzałów armatnich z naszemi d ragona­
mi;  gdy zaś trzy pułki  naszych u łanów posunę ły  się 
dla zagrożenia lewego jego skrzydła odstąpi ł  ku Akta- 
czy. Je ne ra ł  Szabelski,  o godzinie 3ej po południu za­
j ą ł  pozycję pod Czebbotarra.«

III.
Je ne ra ł  - adjutant  książę Gorczaków pod dniem 12

(24) Października o godzinie w pó ł  do 9ej z wieczora.

W IADOM OŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a r z ą d u  Cyw ilnego  K ró les tw a  Polskiego.

I. P r ze z  p o s t a n o w i e n i e  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  w  w y d z i a l e  
ko mi s j i  r z ą d o w ć j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h ,  z a ­
t w i e r d z o n y :  r a c h m i s t r z  w y d z i a t u  a d m i n i s t r a c y j n e g o  w  r z ą ­
d z i e  g u h e r n i a i n y m  W a r s z a w s k i m  An t on i  L a g u n a ,  p .  o.  a d -  
j u n k t a  t e g o ż  w y j z i a ł u . — W w y d z i a l e  komi s j i  r z ą d o w e j  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n i :  s e k r e t a r z  k l a sy  t e j  w  b i u r z e  k o m i ­
sji  r z ą d o w e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  L u d w i k  G r a b o w s k i ,  p.  o.  a s e ­
s o r a  t r y b u n a t u  c y w i l n e g o  g u b e r n j i  P iock i ć j ;  w ł a ś c i c i e l  d ó b r  
A d a m  R o s t w o r o w s k i  s ą d z i ą  p o k o j u  o k r ę g u  T y k o c i ń s k i e g o ,  i 
p o s i a d a c z  w i e c z y s t o  e m f i t e u t y c z n y  K a ro l  D o m b r o w i c z ,  s ę ­
d z i ą  p o k o j u  o k r ę g u  M a r j a m p o l s k i e g o .  —  W  d ep u i . i e j i  s z l a ­
c h ec k i e j  g u b e r n j i  R a d o m s k i ó j ,  m i a n o w a n i :  w ł a ś c i c i e l e  d ó b r :  
Z e n o n  K r a s s o w s k i ,  A n t o n i  T u r sk i ,  H i p o l i t  h r a b i a  L u b i e n i e -  
cki ,  K a z i m i e r z  h r a b i a  Ł u b i e ń s k i ,  J a n  Ko ł ł ą t a j  ( S z t u m b e r g ) ,  
F o r t u n a t  Ki s l ański ,  c z ł o n k a m i  h o n o r o w e m i  d e p u t a c j i .  —  II. 
P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  k o mi s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l ­
n y c h ,  w  w y d z i a l e  komi s j i  r z ą d o w ć j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i d u c h o w n y c h ,  m i a n o w a n i :  r a c h m i s t r z  k l a sy  2ć j ,  s e k r e t a r z  
g u b e r n i a l n y  C e z a r  A u s t e n ,  p.  o.  r a c h m i s t r z a  k l a s y  t ć j ;  r a c h ­
m i s t r z  k l a s y  2 ćj s e k r e t a r z  k o l e g j a l n y  J a n  W r ó b l e w s k i ,  p.  o.  
r a c h m i s t r z a  k l a s y  t ć j ;  r a c h m i s t r z  k l a s y  3 ć j  s e k r e t a r z  g u b e r -  
nial r iy H e n r y k  R o s m a n ,  p .  o.  r a c h m i s t r z a  k l a s y  2ć j ;  p o d -  
r a c h m i s t r z ,  s e k r e t a r z  k o l e g j a l n y  E d w a r d  J u r g e n s ,  p .  o .  r a c h ­
m i s t r z a  k l a sy  3ć j ;  r a c h m i s t r z  k l a sy  t ć j ,  s e k r e t a r z  k o l e g j a l n y  
K o n s t a n t y  J a c o b i ,  p.  o.  r e f e r e n t a ;  r a c h m i s t r z  k l a s y  2 ś j  s e ­
k r e t a r z  k o l e g j a l n y  A l e x a n d e r  Koz ł ows k i ,  p .  o.  r a c h m i s t r z a  
k l a s y  t e j ;  r a c h m i s t r z  k l a s y  3ćj‘ s e k r e t a r z  g u b e r n i a l n y  J a n  
Wi e r z e j s k ł ,  p .  o.  r a c h m i s t r z a  k l a sy  2e j ,  i k a n c e l i s t a  k l a s y  ł śj  
s e k r e t a r z  g u b e r n i a l n y  E d m u n d  Tur s k i ,  p.  o.  r a c h m i s t r z a  k l a ­
s y  3 ć j . —  W e  w ł a d z a c h  t o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  z i e i n s k i e -  
go ,  p o w o ł a n i  z w y b o r ó w ,  w ł a ś c i c i e l e  d ó b r :  K a ro l  h r .  S k a r ­
b e k ,  J ó z e f  K a l a s a n t y  S z a n i a ws k i ,  n a  r a d c ó w  k o m i t e t u  w ł a ­
ś c i c i e l i  l i s t ów z a s t a w n y c h ;  J a n  N e p o m u c e n  L e s z c z y ń s k i  i 
K a z i m i e r z  W ł a d y s ł a w  Wój c i c k i ,  n a  z a s t ę p c ó w  r a d c ó w  t e g o ż  
k o m i t e l u .  M i a n o w a n i :  W  d y r e k c j i  s z c z e g ó ł o w e j  t o w a r z y s t w a  
k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o  W K a l i s z u ;  p o d s e k r e t a r z  Mikoła j  
Woj c i c i ck i ,  p .  o.  d z i e n n i k a r z a  i e x p e d y t o r a ,  i k a n ce l i s t a  L u ­
c j a n  K i ed r z y ń s k i ,  p.  o.  p o d s e k r e t a r z a .  — ( P o d p i s a ł )  N a m i e ­
s t n i k ,  J e n e r a ł  F e l d m a r s z a ł e k  K s i ą ż e  W a r s z a w s k i ,  H r a b i a  P a -
s k e w i c z E r y w a ń s k i .

—  Do c z y n n o ś c i  o d b y ć  s ię  m a j ą c y c h  p r z v  z w i j a n i u  w y ­
g r a n y c h  d o  4 ć j  k l a s y  i w l i c z a n i u  d o  ko l a ,  n i e m n i ć j  p r z y s a -  
m ć m  c i ą g n i e n i u  t e j ż e  4 e j  k l a sy  8 f i ć |  l o t e r j i  k l a sy c z n ć j  w y ­

z na c z e n i  z os t a l i  j a k o  o b y w a t e l e  t u t e j s z e g o  mi a s t a  c z y n n y  u -  
d z i a ł  b i o r ą c y  W W .  E d w a r d  B u r g e r  i d e  K o c h - K a m e l s k i .

—  J u ł j a n n a  z F l a k i e w i c z ó w  B a r a  n o W3 k a, z o n a  b y ł e ­
g o  z e c e r a  s z tuk i  d r u k a r s k i e j ,  n a  t e r a z  d o z o r c y  a d m i n i s t r a ­
c y j n e g o ,  p r z e ż y w s z y  la t  i O ,  z es z ł a  z t e g o  ś w i a t a  w  d n i u  i  
L i s t o p a d a  r.  b.  P o z o s t a ł y  m ą ż  w r a z  z d z i e ć m i ,  z a p r a s z a  k r e ­
w n y c h ,  p r z y j a c i ó ł  i z n a j o m y c h  na  e x p o r t a c j ę  z w ł o k  z d o m u  
N r  3 0 i 3  p r z y  ul i cy C ze r n i a k ow s Ki ś j ,  w  d n i u  6 b .  m.  i r .  o  
g o d z i n i e  2 ć j  z p o ł u d n i a ,  n a  c m e n t a r z  P o w ą z k o w s k i  o d b y ć  
s i ę  m a j ą c ą .

—  Tymoteusz Granowski.—  W dniu 16 Paździer­
nika zakończył  życie w Moskwie w wieku lat 44,  zio­
mek nasz, professor zwyczajny historji powszechnej,  
dziekan uniwersytetu.  Tymoteusz Granowski.  Jeden 
z kolegów zmar łego poświęcił  pamięci jego w gazecie 
miejscowej s łów kilka, o których prawdzie zaświadczą 
ci wszyscy, co kiedyś byli jego uczniami.

u Kto znał  ś. p. Gronowskiego,  a któż go tu nie 
znał'? —  ten pojmie całą wielkość naszej straty, ca łą  
głębokość naszej boleści. Sgjierć wyrwała  nam go 
w kwiecie wieku i siły, z pośród zawodu w którym 
działał  z takim wpływem,  s ł awą  i pożytkiem. Głębo­
kie poczucie natury,  świeżość i młodość dm ha, świę­
tość przekonania,  wzniosłość pomysłów,  dar zachęca-,  
nia i wreszcie czarująca władza wymowy !.* o to były 
jego skarby wrodzone,  które razem ze śmiercią Gra­
dowskiego przepadły dla nas niepowrolnie,  pomiędzy 
uczniami ś. p. Tymoteusza,  rozsypanerni po całym kra­
ju,  boleśnie odezwie się ta wiadomość. Wszyscy o -  
ni mają uprzytomnione w swej duszy piękne oblicze 
nauczyciela i tę wzniosłą poezję, j a k ą  umia ł  otaczać 
naukę.  Towarzystwo naszego miasta zbiegało się na 
jego publiczne prelekcje: pamięta ono te chwile umy­
słowych roskoszy, pamięta tę twarz tak wyrazistą,  na­
cechowaną myślą iów cichy, a jednak głęboko do du­
szy przenikający głos  jego i to wysłowienie tak p e ł ­
ne życia i tak wytworne.  Był  on jakby stworzony dla 
swej nauki.  Ogromna,  zadziwiająca pamięć obejmo­
wała wszystkie szczegóły wypadków; posiadał  on nie 
zwykły dar  wskrzeszania ubiegłej przeszłości; myśl  
jego zawsze była ożywiona głębokietn wewnęt rznem 
przekonaniem,  co właśnie nadawało szczególną war ­
tość wszystkiemu co mówił .  Czarowne obrazy prze­
suwały się jakby wywołanez historycznych mogi ł  przed 
oczami zdziwionych słuchaczy. Częstokroć parę s łów 
magicznych wskrzeszało wielką postać historyczną i 
ożywiało odległą epokę. Jako historyk,  Granowski  
w ocenianiu czynów ludzkich szczególniej zwracał  u-  
wagę na moralne piękno, a w całej swojej nauce wi­
dział  on potężną dźwignię ku podniesieniu moralnej  
s t rony człowieka.  B y ł o n  pełen miłości ,  umysł  to był  
po rycersku wspaniały.  Pilnie odróżniając w czynach 
ludzkich, dobre od złego, nic odmawiał  swego w'spół-

D Z IE C IĘ  P R Ó Ż N O Ś C I.
O P O W I A D A N I E

(a)

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

I.
Czy znacie w y  tę chwilę zwątpień czytelnicy moi, 

t en straszny sąd samego siebie, kiedy zdarłszy od­
ważnie tę powabnie łudną szatę miłości własnej ,  od ­
trąciwszy z pogardą i ws t rę t em us i łowania  p rze­
szłości i nadzieję przyszłości,  —  staniecie obnażone-  
mi przed zwierciadłem nieskalanego waszego d u ­
cha!? Krok j eden — a grozi przepaść;  krok j e d en  — 
a czeka spokój całego życia,

; A j ednakże ta chwila,  ten rozstrój  młodój marz ą ­
cej i ufnej w  swą siłę duszy, jes t  odblaskiem przy­
szłego sądu z życia, jes t  promykiem łaski,  -—. świ -  

jasności  Bożej,  próbą,  ha r t em i zm ar t w ych w s ta ­
ł e m  godności  człowieczej .  — Takie obnażenie w ł a ­
snego ducha,  to  wdeptanie egoizmu w proch nico-

(ai Opowiadanie  to,  jakkolwiek odmienny tytuł 
^APtee,  s tanowi  ciąg dalszy powieści :  Dziecię Ńie- 
■Ji ' p rzed kilku miesiącami w odcinku Dziennika
W a rszawsk iego  d rukowanej .

ści, a n a w e t  ten szal zwątpienia,  —  wyzwala duszę 
i serce,  umysł  i ciało ze szponów' osobistości; daje 
poznać najmniejsze onych zboczenia z tego wspania ­
łego  łożyska,  k tó rem,  wodom życia Bóg płynąć roz­
kazał.

Tylko potrzeba mićć w swej piersi to serce,  k tó ­
re przeczuje nową  gwiazdę mającą zabłysnąć na j e ­
go horyzoncie; potrzeba mieć wiarę —  która z n a ­
dzieją, osłodzą lata czekania, obleją cudnćj woni  bal ­
samem miljony cierni sterczących po drodze,  którą 
iść musi,  aby ujrzyć brzask pierwszy niebieskiej j u ­
trzenki.

Biedni są zapewne  ci, dla których ta godzina są­
du nie wybi ła  jeszcze; biedniejsi zaiste,  dla których 
już nie wybije! Albowiem duch  ich, spać sobie bę ­
dzie na roskosznem wprawdzie kobiercu róż, ale bez 
woni,  myśl ich i czucie zleją się z żądzami ciała, pod ­
dadzą bez oporu ,  i rospromienią to życie marzeniem 
uciech,  lecz uciech kończącyeh się tu,  na ziemi, w  ich 
g łowach,  w  ich dostatkach,  a częstokroć i nędzy.

W  czasie takiego sądu, o k tórym wyżej w s p o ­
mnieliśmy.  n a w e t  egoizm przybiera rolę oskarżycie­
la: szydzi bezkarnie z przeszłych us i łowań,  wskazu­
je ich niemoc,  b rudotę  i niedołęztwo;  łitosnej łezki 
pożałuje i jak niczbłagany oprawca,  poruszy wszyst­
kie sprężyny urągania,  i r azem z niemi krzyczyć ci 
b ęd z ie :„ p y sz n y ś  człowieczą!11 T e  .słowa w yp ię t n u -

je ci na sercu,  temi s łowy karmić cię będzie, z a t r u ­
je twój  oddech,  okoli całą istotę twoją —  i śm>ac 
się będzie tym śmiechem szatana, którego chichot,  
jeszcze nad g robem pamięć ci dochowa!

Ha! —  piękna chwila,  nie prawdaż czytelnicy 
moi? —  Aczv  praw'dziwa,  to odgrzebcie wspomnie­
nia przeszłości,  spojrzyjcie przed siebie, albo zapy­
tajcie własnego serca,  a one odpowiedzą za mnie.  
Dla tego nie bierzcie mi za przesadę,  kiedy wam p o ­
wiem,  że w  takiem rozstrojeniu pozos tawała bole­
jąca dusza Żarskiego,  gdy opuściwszy Wa rs zaw ę ,  
znalazł się znowu w' ubogiej izdebce,  w domu m a ­
tki,  pod tą samą strzechą,  gdzie przepędził  tyle 
chwil szczęścia, przyjeżdżając t am ze szkół z gawęd-  
ką o świetnój gwiaździe,  błyszczącej na jego mło-  
dzieńczem czole.

Nie powiem żeby odchorował  ostatni wypadek 
w  domu pańs twa Granickich;  bo ciało j ego mocmej- 
szem jeszcze było od duszy, siły fizyczne tym razem 
oparły się naprzekor  męczarniom w e w n ę t r z n y m , — 
chorował ,  ale chorował  duchem.

Pierwsze dni po przyjeździe były najgorsze: rana 
zbyt dotkliwie bolała, aby o niej móg ł  zapomaić.—  
To też po całych godzinach p rawie ,  przesiadywał  
w  swym pokoiku pasując się z rozpaczą i osta tecz­
nym upadkiem.  Po tysiąc razy uderzając rószczką 
czarodzieja, wslyrzeszął minione lata,, uobeęfliąj, je



udzia łu  i dla błądzących.  W każdem z jawi sku  um i a ł  
znaleść Gran ows k i  s t r onę  p iękną  dodatnią  i podzie l a­
ją c  t r yu m f  zwycięstwa,  nie ł ą cz y ł  się z wykrzyku j ące ­
m u  vae viclis !  lecz z p e w n e m  uczuc i emsympa t j i ,  po ­
b ł ażani a  i mi łości ,  p od aw a ł  on  rękę u p a d ł y m .  Ten 
s am cha rak t e r  Gr anowsk i ego  wyp ię tn ow a ł  się w życiu 
p r yw a t ne m .  P o s i a d a ł  szczególny dar  z jednywania  
sobi e  ludzi ,  a zawsze j ednos t a jne  j ego  usposobienia  
wp łynę ły -  dobroczynn i e  na wszystkich co go otaczali.  
Szanowa l i  go ludzie wszelkiego rodzaju,  p r zekonań .  
To  też dop raw dy  t r udno  wypowiedzieć  ile utracil i  
w  n im koledzy,  s łuchacze  i c a ł e  to m ło de  pokoleni e,  
k tó re  w jego  naukach i r ozmowie  cze rpa ło  tyle sz l a­
che tnych  i ożywczych natchni eń .  Na nieszczęście p i sa ł  
o n  ma ło ,  a wszystko to co nap is a ł ,  j akko lw iek  ma zna ­
kom i t ą  war tość naukową,  nie jes t  przecież w stanie  dać 
choćby  przybl iżone wyobrażeni e  o potężnych za so ­
bach ducha,  j ak i e  z awie r a ł a  w sobie ta wysoka in t el -  
l igencja .

>iDom, w k tó rym z m a r ł  Tymoteusz  Granowski ,  od 
świ tu do nocy,  odwiedzany b y ł  przez pr agnących od ­
dać mu  os t atn i ą  pos ługę.  Krewni ,  przyjaciele,  ko le ­
dzy i uczniowie  n ieus t ann ie  otaczali j ego t r umnę .  
W  dn iu  18 Października zwłok i  Gr anowsk i ego  odda­
no  ziemi na cm en t a r z u . «

—  Księgarni a  i skład nn t  muzy cz n y c h  R. Fr i ed le ln  p r zy  
ul i cy Sena t or sk i e j  Nr  4 60 ,  o d e b r a ł a  ze L wo wa  „S ł own i k  
j ę z y k a  p o l sk i ego , "  przez M. S. B. Linde ,  wy d an i e  drugi e ,  
p o p r a w n e  i p o m n o ż o n e  s t a r a n i e m  i n a k ła d e m  zak ł adu  n a ­
r o d o w e g o  imienia  Ossol ińskich,  t om 1.

WIADOMOŚCI ZAGMMCZM
A M E R Y K  A.

—  Paropływ'  pocztowy Pacific  p r zywióz ł  do Li-  
w o rp oo lu  pocztę z New-York 17 paździ ernika .  Ma ło  
j es t  wiadomośc i  pol i tycznych,  na jważni ejsza  nadeszł a 
z J aponj i  przez San  Francisco.  Rząd tego kra ju d o ­
tychczas  szczelnie zamkn ię t ego  dla cudzoziemców,  w y ­
j ąwszy  jeśl i  się poddadzą  w oznaczonych miastach n a d ­
brzeżnych,  ś c i s łemu nadzo rowi  rów n a j ą ce m u  się p r a ­
w ie  uwięzieniu ,  wyda l i ł  ze swego  t e r ry to r j um t rzech 
A m er y ka n ,  k tó rym zdawa ło  się że mogą  się tam s w o ­
bodni e  osiedlić,  na mocy t r akta tu zawar t ego  świeżo 
przez komodora  Per ry.  Wykrę tne  t ł umaczen ie  t raktatu 
b y ło  j edyną  odpowiedzią  udzie loną  na uwag i  p r ze d ­
s t awi one  ze s t rony S t anó w Zjednoczonych  i nie pozo­
s t a je  im nic innego  tylko a lbo na n ow o  rozpocząć n e ­
gocjac je  z rz ądem j apońsk im ,  a lbo zmusić  go do w y ­
ko na n i a  zawar tego t raktatu w znaczeniu j ak i e  mu  n a ­
znacza rząd amerykańsk i .  Zdaje  się, że gabine t  wa-  
sb ing tońsk i  zdecyduje się na tę os t atn i ą  drogę,  ale nie 
przypuszczając  naw e t  jeszcze potrzeby przystąpienia  
do  ś rodków p rzemocy,  zdaje śię że pos ł ani e  nowej  
e skad ry  w każdym razie będzie pot rzebnem,  żeby po ­
p rzeć  choćby tylko mora ln i e  ostateczne za ł a tw ien i e  tej 
sp r awy .

—  Pan  Caleb Cushing ,  j ene r a ln v  a t t orney czyli 
m in i s t e r  spr awiedl iwości  w S tanach  Z jednoczonych,  
p r z e s ł a ł  ba rdzo  śc i s łe  ins t rukcj e  j e n e r a l h em u  p r o k u ­
r a t o ro w i  przy sądzie ok ręg ow ym w Filadelf j i  z po ­
w o du  r e k r u to w an i a  do legji angie l ski ej  w Krymie.  
Oświadcza  on w sw o im liście, że rząd S t an ów  Zje-

z calą żywnością poety, widział się ubogim chłop- 
czyną gdy prosząc litosnego wsparcia, kołatał z w ia­
rą  i miłością do kamiennych serc ludzkich. —  Dalej 
uciążliwa praca, to konwulsyjne szamotanie się z nę­
dzą, ta pokora ducha, to poniżenie naw et osobistój 
godności, szarpały kolejno jego poczciwe serce, sku­
piając się pryzmatycznie w ognisko teraźniejszości. 
W tedy  wyniosłe czoło młodziana, bruzdowała troska, 
wzrok słabnął ciśniony wspomnieniem, i porwawszy 
się oburącz za głowę, wołał z głębi serca:

Boże mój Boże! po co tak niesłusznie napię­
tnowałeś mię znakiem niedoli? — po co wlałeś w to 
mizerne jestestwo żądze inne, cele inne, i myśl inną, 
a ich Spełnieniu postawiłeś tamę nieprzebytą!? I cóż 
ci zawiniłem Panie, że zalewając mą duszę morzem 
miłości, nie pozwalasz burzliwym jój falom rosto- 
czyć się po wszem obszarze serc ludzkich, pochło­
nąć je w swoje odmęty, a każesz bić tylko w jeden 
nędzny brzeg piasku, o któren rostrącam się cały, i 
jak  fenixznow wstaję z własnych popiołów!? Oświeć 
mię Panie, wołam do ciebie żebrząc litości! Oświeć 
mię co ja mam kochać, co przytulić do piersi, co 
czynić na świecie! — Kochałem matkę, — kocham 
i czczę nad przykaz; kochałem bliźnich, kochałem 
nieprzyjaciół nawet, a ci bliźni wzięli to za zbrodnię, 
odepchnęli mię od swego łona, zdeptali przyszłość, 
wyzuli z praw Twoich o Boże, i kazali doprawdy

dnoczonych  zażąda ł  zadość-uczynienia  od Anglj i  za o-  
brazę swego  h on o ru  na rodowego i z abrani a p r z y j mo ­
wać od konsu l a  angie l ski ego jak i ekolwiek  zeznania  
w procesie  we rb own ik ów.

Courier de New-Yo>'k donosi ,  że rząd angie l ski  w y­
r az i ł  swój  żal z powodu  ubl iżenia  m i mow oln i e  p r a ­
wo m mun i cy pa l ny m Rzeczyspolilej .  Times p o r ów ny -  
wa j ąc  ins t rukcj e pana Cush ing  i żal wyrażony  przez 
gabine t  angie l ski ,  zwraca  uwagę  na p r zyk rą  n ieprzy-  
jaźń j ak ą  S t any  Zjednoczone  okazuj ą  dla Anglj i .  Ż a ­
ł u j e  on zarazem,  że rząd angielski  pos t ąp i ł  w tym 
p rzypadku  w sposób obrażaj ący naród przyjazny i w y­
rzuca a j en tom dyp loma tycznym i ko ns u l a rn ym  Wie l ­
kiej Brytanj i  w Ameryce ,  że wcześniej  nie donieśl i
0 n i eprzychylności  gabine tu  wasbing tońsk iego  wzglę­
dem Anglj i .

W końcu  wzywa rząd angielski  żeby u t r zym a ł  sw o ­
je p r awo  w całości ,  bez impozycj i  ale też bez obawy  i 
od w o łu j e  się do zdrowego  rozsądku l udu a m e r y k a ń ­
skiego,  na korzyść  uczuć umia rk ow an ia  i pojednani a,  
które  n i epowinny  by ły  ani  ria chwi lę  przestać istnieć 
między ludami po ł ączonemi  przez tyle i n t e r esów i 
bra t ers twa .

—  Wybo ry  w rozmai tych p rowinc j ach  związku a-  
me rykańsk i ego ,  odbywają  się z r óżnym lo sem dla 
walczących między sobą  s t r onni ctw.  K no wn o t h in go -  
wie zwyciężyli  we wszystkich punk tach  w Kal i fornj i ,  
przec iwnie  zaś demokrac i  odnieś l i  zwycięztwo w Pen -  
sylwanj i .  W Bal t imore ,  w Maryland,  p rzec iwieństwo 
dwóch opinj i  w y w o ł a ło  k rw aw ą  walkę,  p r z y p o m in a ­
jącą  wypadk i  w Louisvi l le.  Demokrac i  defi lujący po 
j ak i mś  meet i ngu ,  zostali zaczepieni  s t r z a ł ami  pistole - 
towemi .  Pewien  cz łowiek nazwi sk i em T h o m a s  Burkę,  
zos t ał  zabity.

W Kanzas  podobneż  sceny dzikości w y w o ł an e  zo­
stały przez kwest j ę  niewolni ctwa.  S t r onn i cy  tej ins ty­
tucji.  misuryjczycy j ak ich w tym kra ju  nazy wają,  w t a r ­
gnęli  na wybory  j ednego  de l egowanego  kong re su  i u- 
t rzymal i  swego kandydata .  Dumni  swojem zwycięz-  
twem przebiegal i  ulice miasta Leanwor th  pope łn i a jąc  
tysiączne nadużycia ,  których ofiarą pad ło  jedno dziecię
1 jeden mł ody  cz łowiek ,  pierwsze zabite s t r z a ł e m pi ­
s t o le towym wymie rzonym do j ednego  uciekającego 
abolucjonis ty ,  drugi  zaś z amord owa ny  zos t a ł  nożami.  
Otóż to wzo rowe  społ eczeńs two.

—  Konsul  S t anów Zjednoczonych  w Pana ma ,  ka ­
za ł  zdjąć Swoją flagę z pa ł acu konsu l a lu ,  z powodu  
n iepo rozumień  z miejs cowemi  władzami .

—  Najnowsze wiadomości  z wysp Sandwich  są 
z dnia 4 s i erpnia .  Wiadomo,  że Izby przed rozejściem 
się od mó w i ł y  zatwierdzenia  budżetów lak jak zostały 
pr zedłożone.  Potrzeba by ło  zatem zw o ła ćnedzwycza j -  
ne posiedzenia  p rawodawcze i t akowe  zostały o sob i ­
ście zagajone  przez Króla  w dniu 30  l ipca.

—  Wiadomośc i  z Hawany  nie p rzeds t awia j ą  ż a dn e ­
go interesu.  Rząd wyspy polec i ł  sporządzić  nowy spis 
ludności .  Pan Mora les  z Nowego J o r k u ,  który u d a ł  
się do Hawany  na pokładzi e Cahawba. zo s t a ł  t am a- 
r es z lowany ,  o sądzony i skazany na dziesięć lat robót ,  
ponieważ  znaleziono przy n im kompromi tu j ące  pa­
piery.

Wiadomośc i  z Mcxyku 8 b. m.  donoszą  nam o w a ­
żnej  zmianie  widoku w kale jdoskopi e pol i tycznym i n ­

n i e  m o g ę  pojąć  co oni  kazal i .  —  I  cóż mi  po pracy ,  
co mi  po nau ce ,  co mi  po dos t a tka ch ,  kiedy j a m  nie 
c z łowiek ,  j a m  n ie  bliźni n a w e t .  D r w i ę  j u ż  z p r z e ­
szłości ,  ż a łuj ę  t e r az  m o z o ł ó w ,  za nic m a m  ene rg j ę ,  
ga rdzę  wyższą  myś l ą .  —  bo  to j e s t  puch ,  m a m o n a  
św ia t a ,  g łu p i a  b l i ch t r a  ludzkości ,  to  n ie  j e s t  szczę­
śc i em !!!

I z n o w u  chodzi ł  po  izbie,  i zn o w u  myśl a ł ,  t r ą c  
czoło,  i zn o w u  skoczył  w sp o m n i e n i e m  za s iebie ,  a 
wsze l ako  nic  n i e b y t  w  s t anie  w ydobyć  z o w e g o  w ą t ­
ku  rozmyś lań ,  z c iasnego kó łka  rospaczy.

—  I jaki eż  t o  życie p r zedem ną?  —  powiedzi a ł  
ciszój pa t r ząc  z okna  swój  izdebki na  c ho w a j ąc e  się 
s ł ońce  za w i e r z cho łk am i  so sno weg o  lasu.  —  Gdzie  
i dę?— nie  w i em,  gdzi e  sko ńczę?—  w ie d z i ć ć n i e  chcę,  
t ylko aby  prędzój ,  aby prędzćj .  — Nie  m a m  celu  
w  życiu,  n ie  m am  gwiazd y  coby mi świec i ł a ,  j e s t e m  
w y r z u t k i e m  spo ł ec zeń s twa ,  t r ąde m między z d r o w y ­
mi ,  suchą  gałęz ią  w ś r ó d  liści, k tó r a  na o g i eń  tylko 
s ł użyć  może.  I  py t am się wa s  ludzie za  co? i py ­
t a m  się Ciebi e mó j  B oż e  com ja  Ci z awin i ł ,  że tak 
c i erpi ę  ja k ost atni e  z T w y c h  s two rzeń ,  c ierpić  nie 
j e s t  w  .stanie?

—  K o c h a ł e ś  m a t k ę —  da ł  się s ł yszyćdrżący  g ło s  
Żarskiój  z drug ie j  stancyjki  —  O t w ó r z n o  Józ iu ,  o- 
t w ó r z ,  popł aczemy  razem.

Młody człowiek aż wzdrygnął się cały, spostrzegł-

te resów mexykai iskich .  Alvarez o k tó rym sądzono,  że 
zostanie z a t r zymany przy br amach stolicy,  przez opór  
ga rn i zonu ,  przec iwnie  zna l az ł  j edno my ś l ną  przychyl ­
ność wojska .  P i e rwszym jego czynem by ło  po w o łan i e  
j en e r a ł a  Conde  na naczelnego wodza armj i  w miejsce 
j en e r a ł a  La Vega, przy tem uo rgan i zowa ł  on  gab inet  
w nas t ępu jącym skł adzie :  S p ra w y  zagrani czne  pan 
Campo .  wojna  j e n e r a ł  Comonfo r t ,  s pr awy  wewnę t rzne  
pan Sna rez ,  ska rb  pan Pristo.

Zobaczymy t e r az j ak im okaże się ten gabine t  w czynie,
(Independunce Belge).

A N G L J A.
Londyn 3 0  P aździernika. Powodem wydalenia  34  

wyehodców f r ancuskich  (a między i nn em i  pana  Wi k to ­
ra Hugo) z Jersey,  jes t  protestacja podpisana  przez 
nich w Daily News, przeciw wydal en iu  r edak to rów  
dziennika  L'Homme. Daily News i M orning A dverti­
ser  czynią  rządowi  z tego t ytu łu  ost re zarzuty,  a pan 
Wik to r  Hugo oświadczył ,  że nie oddali  się z Guernsey  
dokąd się z Jer sey  przeniós ł ,  chyba ze go lord Pa l ­
m er s ton  zmusi  do tego przez r e fo rmę  bilu o p r zy t u ł ­
ku dla wyehodców.  czego na tur a ln i e  lord Pa lmer s ton  
nie poważy łby  się przedsięwziąć,  ani  nie pot r af i ł  p rze­
p rowadzić  przez par l ament .  Ca ł a  prasa ogłasza,  że 
wydalenie  owych  wyehodców zost a ło  zarządzone na 
wspó lne  żądanie  Francj i  i Anglji .

O zape łn i en iu  wakującego po śmierci  pana  M o l e -  
sw or th  wydzia łu  osad,  jeszcze nic pew nego  nie s ł y ­
chać.

—  W y b ó r  de l egowanego  z S ou tw a r k  odbędzie się 
za dwa tygodnie.

—  W ed łu g  A dvertiser  odby ła  się wczoraj  kon fe ­
rencja między lordem Clar endon  i pa nem  Bu cha ­
nan,  która wróży zał a twien i e  n i e po rozumień  mię­
dzy Angi ją  i S t anam i  Z j edno czo nem u  Nie może być 
p lanem Anglj i ,  mówi  ten dziennik,  ograniczyć się na 
przymie rzu  z Fr anc j ą ,  chociaż u l t ra -bouapa r tys tosk i e  
s t r onni c two  z tamtej  s t rony ka n a łu ,  wcaleby się nie 
z a sm uc i ł o  t r w a ł e m  n i e po rozumien i em Angl j i  z Ame ­
ryką .

—  W  dniu 14 l i stopada lord Jo h n  Russel l  ma  dać 
w Exe te r -Ha l l  publ i czną  pre l ekcję  o »przeszkodach 
k tó r e  opóźni ł y  mora lny  i i n l e l l ektualny postęp l udz ­
kości.  «

— Zn an y  nawet  w świecie fi lozoficznym biskup 
Lo ndynu  Dr  Blomfield,  j es t  od niej akiego czasu n i e ­
bezpiecznie chory.

— W Glasgow ie odbędzie się wkrótce mee t i ng  w in ­
teresie r eformy admist racyjnej .

—  Przedwczora j  g ło szono,  że skazany  na 14 lat 
deportacj i  zbank ru t owany  bank i e r  si r  John  Dean Paul ,  
powie s i ł  się w więzieniu.  Globe zaprzecza dziś tej po ­
g łosce .  ale dodaje,  że is totnie by ło  u s i ł owan ie  s a m o ­
bójs twa i dla tego trzej skazani  zostają teraz pod na j ­
ściślejszym nadzo rem.  W e d łu g  A dvertiser  pp. S t r a -  
han,  Pau l  i Bates,  pozos t aną  tak d ługo  w więzieniu 
Newgate ,  dopóki  interesa ich domu  nie zo st aną  u p o ­
r z ądkow ane ,  a nas tępnie  odes ł an i  zos taną do G ib r a l ­
taru,  gdzie ma j ą  ka rę  swoję  odsiedzić.

—  Jene r a łC od r i ng t on  o którego mi ano wa n i u  w mie j ­
sce j e ne r a ł a  S imp son ,  mó w ią  tu wszyscy j ako  o p u ­
blicznej ta jemnicy,  jes t  na js tars zym synem znanego ad ­
m i r a ł a  s i r  Edwarda  Codr ing fon  zwycięzcy pod Nawa-

szy świadka swój rospaczy. W  jednój chwili prze­
mienił wyraz zasmuconój twarzy, i pobiegł ku drzwiom 
odkładając z szybkością haczyk.

—  Józiu! —  dość tego —  wyrzekła staruszka 
ocierając fartuchem kropliste łzy sączące się po 
twarzy. —- Nie bój się, chociem ja prosta kobieta, 
ale rozumiem twoje słowa. Ty grzeszysz bardzo, o 
grzeszysz moje dziecko; ty poważasz się czynić wy­
mówki Bogu, tyś chyba stracił zmysły mój Józiu.

—  Ale nie matko, nie, jam tylko... -
—  Słuchaj mię —  przerwała mu siadając na 

ławce — nie dziś żyję na świecie, wiem co bieda, 
co zgryzoty i zmartwienia, ale i wiem co grzeszne 
słowa. Nadaremnie ukrywasz się przedemną; ja ma­
tka twoja, ja mam także serce, ja wiem co cię boli i 
jak boli. —  Ale ja wiem jeszcze że Bóg wielki jest 
tam w niebiesiech, że patrzy na swoje mrówki, 
że pamięta o dzieciach swoich jak dobry ojciec, • 
gniewa się na tych co mu nie ufają.

— Mamuniu droga — przemówił z ironją spu­
szczając w dół oczy —  czym ja nie ufał?

—  Nie ufałeś! —  krzyknęła staruszka zrywając 
się z ławy. —  Twój ojciec więcej i dlużój bolał, 3 
czyś ty słyszał aby jeden wyrzut z ust jego; moWV 
słyszałeś?

—  Nie, —  ale to tem bardziój moję ufność o* 
słabia, bo i cóż my winni?...



—  3 —

, ze 
pór 
lyl- 
nie 
see 
ne t  
jan 
zne

lie.

34  
to- 
zeZ 
ó w  
’ti-  
ian 
scy 
'al­
it ł -  
lun 
ze-  

że 
na

l e -
\ y

się

fe-
la -
ię-
>yć
na
kie
nie
i e -

dać
i ch
dz-

, up
i e -

in -

l a t
u),
ao-
10-

aj-
ra-
aiu
JO-
a l -

* r
3U-
i d -
pa'

ze-
oro

:ka
po
;a,
, o 
T

na 
la, 
ne  

ta- 
li i
2St 
kif 
, »

U'

ąc

a
rt'r

tynero.  W roku  1821  w szed ł  on w szeregi  a rmj i  i j e ­
szcze nie ma 5 0  lat  życia,  od roku  1854  dopi ero  jes t  
j e n e r a ł - ma jo r e m.

—  Do sarko fagu  dla księcia We l l i ng tona  ob rabi a j ą  
teraz b ry ł ę  porf i ru ważącą  70  tonów.  Poni eważ  ka­
mień  ten jes t  n iezmierni e  twardy i tylko dwóch rob o ­
tników mogą  jednocześnie  nad wy ku wa n ie m go we ­
wnątrz  pracować ,  przeto robota  ta p rzyna jmn ie j  rok 
pot rwa.  (Neue P r. Z e ilung ).

A U S  T R J A.
Piszą  z Wiedni a  14 października do  Neue Pr. Ztg. 

że we d łu g  wiadomości  zasiągniętych z pewnego  ź r ó ­
dła,  nota z ł ożona w ostatnich dni ach gab inetowi  w ie ­
deńsk i emu  przez posel s two f r a ncu zk i em ia ł a  za przed­
miot  propozycje  przeds tawiane  przez barona Prokesch  
rządowi  f r aucuzk iemu względem księstw nadduna j -  
skieh.  A us t r j a  i F r anc j a  j ak  się zdaje u łoży ły  się już 
wzg lędem p lanu  w tym przedmiocie  i o twarc i e s t ar a j ą  
się uzyskać zatwie rdzenie  tego p lanu  od gab ine tów 
L o n dy nu  i Pruss .

—  Po wró t  ba rona  Bourqu enc y  mini s t r a  f r ancuzkie -  
go w Wiedniu ,  spodzi ewany jes t  w tej stolicy w k o ń ­
cu października.

—  Zeit donosi ,  że pose ł  aus t ryacki  przy dworze  
angi el sk im h rab i a  Colorado w ró c i ł  do wiednia  z w y­
cieczki do Ischl i w dn iu  15 wy jecha ł  z po w ro t em  do 
Londynu.  Journal de S t. Peter.)

F R A N C J A.
P a ryż  31 P aździern ika . Cesarz i Cesarzowa z u i -  

dzili wczoraj  ga ler ję  p rzedmiotów  oszczędności  do mo ­
wej w gmachu  wys t awy p r zem ys łu .

—  Rada prezyduj ąca  w komisj i  b i eg łych  post ano­
wi ł a  przedwczora j  nie zmniejszać liczby wyznaczonych 
medal i  hon o row ych ,  ale uczynić pomiędzy n iemi  w y ­
bó r  mniej  więcćj 5 0  sztuk i tym nadać  nazwę w ie l­
kich m edali honorowych.

—  Do Fo ix  żanda rmi  p rzyprowadzi l i  w dniu 2 5  
b. m.  40  kar l is tów hiszpańskich ,  którzy należeli  do 
bandy Borgesa i po pobiciu jej uciekl i  do Francj i .  
Sa in Borges  znajduj e się między temi zbiegami.  Jes t  
to cz łowiek 50- l e tn i ,  k tór ego c ia ło pok ry te  jes t  licz- 
nemi  bl iznami .

—  Tutejszy sąd policji  s kaz a ł  4 4  piekarzy za roz­
mai te  p rzekroczenia  przepi sów o taxie chleba,  na 
2 — 15 f r anków kary,  tudzież na 15 fr. i 1 lub 2 dni 
aresztu.

—  D o n o s z ą  że k s i ąd z  a r c y b i s k u p  w A v i g n o n  jest  
l i iebespiecznie s łaby.

— Jenera ł  Po ti nger ,  angiel ski  gu b e rn a t o r  Iudj i ,  
p r z yb y ł  do MarsyIj i  27 b. m.

—  Moniteur ogłasza  już urzędów nie z a ł a tw ie ­
nie ostatnich n i eporozumień  między rządami F r a n ­
cji i Nea po l u ,  z powodu  ubliżenia fladze f r a n ­
cuskiej  przez gube rna t o ra  w Messy nic.  Śc i s ł e  i n ­
s t rukc j e  wydane przez rząd neapol i tański ,  z apob iegną  
ponowien iu  się podobnych wypadków na przyszłość.

[lndependance Belge). 
G R E C J A .

A teny 26 P aździern ika . Rozboje t rwa j ą  ciągle; 
nom ach  Beócji zo s t a ł  przez rozbó jn ików z a m o r d o w a ­
ny.  Nowy gab inet  przedsiębierze najenergiczni ejsze  
ś rodki  przeciw tym niegodz iwcom i wysyła  wojsko po

prowinc j ach .  Banda która  n iepoko i ł a  d rogę  do Pi r e-  
us,  zo s t a ła  odk ry t ą  i otoczoną.  ( Neue Pr. Ztg).

B I S Z P A N J A .
M adryt 25 P aździernika . Nic nowego  w kor tezach,  

k tór e  odrzuciwszy wczoraj  propozycj ę ma jącą  na celu 
zn ies ieni e spisu wo jskowego ,  p rowadzą  dalej r o s p ra -  
wy nad ca łością  p rawa  o zastępcach do wojska.  Nie­
zmor dowany  mówca ,  pan Labrador ,  z amie r zy ł  sobie 
zbijać każdy pojedynczo ze stu sześćdziesięciu sześciu 
a r t y k u ł ó w ,  z których się sk ł a da  to prawo .  Kortezy 
będą mia ły  na d ługo  zajęcie,  jeśl i  się znajdzie trzech 
przyna jmnie j  deputowanych ,  chcących naś l adować pa ­
na Labrado r .  Mówca ten w tej chwil i  p r zemawia  do 
t rzydziestu za ledwie s ł uchaczy,  l icząc galer je  publ i cz ­
ne i c z łon ków  Zgromadzeni a .  Żadna  okol iczność nie 
z a k ł ó c i ł a  dotychczas posiedzenia i nic nie zapowiada 
żeby jego  spoko jność  mia ł a  być naruszoną.

Pogoda zdaje  się wracać,  m ie jmy  nadzieję,  że ona 
sprowadz i  na m  zdrowie  i deputowanych ;  wczoraj  l icz­
ba ofiar cholery znacznie się zmniejs zyła .

Komis ja  budżetowa nie może dotąd zgodzić się 
wzg lędem p l anów i p ro jektów  pana Bruil ;  zdaje się 
j ednak ,  że w końca  j ene r a lna  komisj a  zatwierdzi  je. 
Nieobecność pana  O ren se  u ł a tw i  zapewne  to z a tw ie r ­
dzenie.  Wyjazd tego depu towanego  s p r a w i ł  p rzykre  
wrażeni e  nawe t  między demokra t ami .

Budżety wydz ia łów wojny i spr awiedl iwośc i  zosta­
ły  dzisiejszej nocy za tw ie rdzone  przez komisję.

Deputacja r obo tn ików kata loński ch,  w ys ł ana  dla 
p rot es towania  przeciw p ro j ek towi  p rzeds t awionemu 
przez minis t ra  robót  publ icznych,  p rzybył a  już do Ma­
drytu.  Miała  już ona ki lka konfer encj i  z p. Madoz,  
k tóry jej p rzyrzek ł ,  że r ek l amacj e  jej zos taną w y s łu ­
chane .  Ta deputacja p ro s i ł a  dawnego  mini s t r a  ska r ­
bu aby j ą  wp rowad z i ł  w s t osunki  z komisj ą  z a jm u­
ją c ą  się z łożeni em r apo r tu  o projekcie p. Alonzo M ar ­
tinez.

Wyborcy  Madrytu  w miejsce p. Mathieu Angulo,  
m ianowa l i  p. Gil San t i bauez .  Nowy depu towany  m a ­
ło  jes t  dotąd znany.  Zap ro po no w an y  on zos t a ł  przez 
komi te t  wyborczy,  k tór emu  j e n e r a ł  Fer r az  o świad ­
czył  w sposób zupe łn i e  s tanowczy,  że nie przyjmie 
k rzes ła  w Izbie.

—  P. Gustaw Daniel  v. Lenich r ep rezen t an t  dworu  
s zweckiego w Madrycie,  u m a r ł  na cholerę .

Dzisiejsza Gazeta ma ogłos ić  szczegóły nowego  
zamachu pode jś c i a  ze s t r o n y  kar l is t ów katalońskich.  
Banda dowodzona p^zez Borgesa,  u tworzy ł a  sobie pe­
wne  s t osunki  z mie szkańcami  Benasque  po za Berga,  
ma ł e go  wa rown ego  miasteczka,  w k tór em zwykle 
znajduje  się 2 0 0  ludzi garni zonu.  Jeden s ierżant  w w a ­
rowni ,  Juan  Jose Caro.  o d k r y ł  w porę ten spisek i 
z aw iadomi ł  o n im komendan t a  placu.  Sp iskowi  pr ze ­
s t rzeni  że czeka ich klęska,  p r zyna jmn ie j  tak ważna 
jak w Balaguer ,  umknęl i  coprędzej  do swoich w sp ó l ­
n ików w górach,  zmyl iwszy pogoń  i uszedłszy bacz­
ności władz i placówek.

Dzisiejsze wiadomości  potwierdza ją  wczorajsze do-  
u ies ienia .  Karliści  którzy naszli  p rowinc j ę  Lerida.  są 
p rawie  zupełni e  rozbici ,  codzień s t awiają  się u władz  
powstańcy proszący o u ła skawieni e  i życie. Jeszcze 
nie tak dobrze jes t  w prowincj i  Gerona,  karl iści  wzmo­
cnil i  się tam przez zbiegów z band Borgesa i Tr is tany,

którzy jeszcze nie odważyli  się oddać się w ręce władz .  
Cabeci l la Htigues jes t  dziś na j znakomi t szym co do 
w p ł y w u  naczelnik iem kar l is t ów w p rowinc j i  Gerona ;  
na czele siedmdziesięciu ludzi p r zyby ł  on do Amen te -  
res ,  w bl iskości  F iguera s  i mi l icjanci  ujrzeli  się zmu-  
szoriemi do opuszczenia  tego miasta,  

jj Fiszą z Huesca,  że nowe oddzia ły kar l is t ów przyby-

Ił y  z Francj i .
—  Czytamy w Gazette de Madrid  z dnia 24  pa ­

ździernika:
S t ron n i c t wo  kar l is tów,  które  ciągle zwyciężane,  s ą ­

dzi ł o że potrafi  wskrzes ić  wojnę  domową,  w im ie ­
niu cho rągwi  zmar ł e j  na polu Bergary ,  z amie rza ło  
opanować  wa rown ię  Benasque.  używając w tym celu 
uwodzenia  i z apewniaj ąc  o bl i skiem nadciąganiu  zn a ­
komitych pos i ł ków z Katalońj i  i z cesars twa f r anc u ­
skiego.  Te obietnice rozbi ł y  się o p r awość  garn i zonu  
w ie rnego kró lowej  i i s tniejącym ins tytucjom.  P rzy ­
wódcy spi sku którzy zrozumiel i  jaki  los czeka ich 
zdradę,  umknęl i ,  a władze  rospoczęły śledztwo w tej 
spr awie.  Królowa wynagrodz i ł a  wierność s i erżanta  
ar tyler j i  J uan  Jose Caro i podz i ękowała  g u be rn a t o ro ­
wi i g a rn i zonowi  miasta.

Zniechęceni e kar l is tów jes t  n i ezmierne ,  ścigani  za­
cięcie przez wojska królowej ,  nie  spotyka ją  żatfnćj 
sympat j i  w kra ju;  odmawia j ą  im nawet  żywności ,  a 
na  u t r zyman ie  nie wystarczają  im sześć rea iów,  które  
o t r zymują  dziennie.  Nie będą oni  mogl i  wy trzymać  
kampańj i  z imowej  w takich s t osunkach i bezwątpi enia  
wkrótce bandy ich r azem z przywódcami  będą mus i a ­
ł y  oddalić się za granicę.

—  P. Crusat .  konsu l  h iszpański  w Haity, ten s am 
który zos t a ł  ob rażony przez cesarza Faus tyna ,  p r zyby ł  
do Madrytu,  aby wyjaśni ć rządowi jak się rzecz m i a ł a  
z tym wypadki em.  ( Indep. Belge).

WIA DOM OŚ CI  Z MORZA  BAŁTYCKIEGO.
—  Pol iczywszy statki  o których powroc ie  z Bał t y­

ku od niejakiego czasu zawiadamia l i śmy ,  okazuje  się 
że już 67  s t a t ków wo jennych rozma it e j  wielkości  n a ­
leżących do flot sp r zymierzonych pow róc i ł o  do Anglj i  
i Francj i .

Mimo to ciągle wysy ł a j ą  dwa razy w tydzień z E l -  
s encur  do ciaśniny fińskiej i botnickiej  znaczne ilości 
p rzedmiotów żywności  dla g ł ó w n e g o  ko rpusu  flot, na  
których pokładz ie  dotąd zna jdować się ma  10 ,1 50  
żołn i erzy  maryna rk i ,  ma j t ków i ludzi załogi .

Eskad ra  f rancuska admi ra ł a  Periaud ot r zymuje ży­
wność  z Szwecj i ,  bo tamtejsi  en fr ep rene rowie  podjęl i  
się dostaw y do wszystkich stacji f rancuskich na Bałtyku.

(Journal de S t. Petersbourv). 
WIA DOMOŚCI  Z WSC HO DU .

—  W e d łu g  wiadomości  z Konst an tynopo la  I I  p a ­
ździernika podanych przez Zeit, j ene r a ł  Vivian p o w ró ­
c i ł  z Krymu .  Jego ko n tyngens  ma s t anowczo  udać się 
do Kercz i J enika le .  Z  powodu  n iepokoj ących w ia ­
domości  j aki e og ło s i ł  w przedmiocie  położeni a wo j ­
ska  tureckiego w Kars,  Journal de Constantinople  o- 
t r z ym a ł  u rzędową naganę i pogróżkę zamknięcia .

—  Czytamy w j ed ny m dz ienn iku  b ruxel sk im:
» W  dniu  17 wrześni a p r zy by ł  z Mar jupola  do Ta-  

gan rogu  kupiec  pewien  z dwoma  robo tn ikami  wzięte-  
mi  w n iewolę  przez Angl ików,  podczas gdy za jmowa l i  
się ł owien i em ryb w j ed ny m sąs iednim l imanie,  a pó-

—  M ilcz n iew d zięczne dziecko! —  m ilcz mi za ­
raz! —  zaw o ła ła  g w a łto w n ie  zasłaniając m u usta —  
N ajśw iętsza  Panno C zęstochow sk a, co się z tym  ch ło ­
pcem  dzieje!? —  N o , no, patrzajciejno p ań stw o. —  
Słuchajno Józio , ty ś  chyba chory, albo co?

—  T ak, chory jestem  ale tu , —  odpow iedzia ł 
W skazując piersi z w yrazem  dziwnój jakiejś b o leśc i.

—  A  tow arjat! a to  szaleniec! —  w o ła ła  babin­
ka rzucając się na w szystk ie  strony. —  Co jem u  do 
g ło w y  przyszło znow u , jak ieś m odne nauki. O t w i ­
dzisz jak mi się w yw dzięczasz za te  w szystk ie  u tra­
pienia com  je  dla cieb ie znosiła! —  Mój kochany, 
jak w idzę lepiój żebyś ty by ł jak i tw ój nieboszczyk  
ojciec pozostał ekonom em , nauki ci przekręciły w  g ło ­
w ie  mój synu. Tak, tak, zm ądrzałeś już za bardzo! 
O h o , nie będzie z c ieb ie  nic —  n ie , n ie, A  to  do­
p iero zu ch w alstw o  —  m ów iła  dalćj poruszając g ło ­
wą —  rozbierać w yroki B osk ie . A  to mi m ędrzec; 
on chce sw oim  konceptem  ruszać przeciw ko B ogu ; —  
ładna pociecha dla m atk i... A  czy ty n ie  w ie sz — d o ­
dała z coraz w zrastającym  zapałem  potrząsając go  
*a oba ram iona —  że jed en  podm uch w oli B oskiój, 
ńioże cię zetrzeć robaku na m iazgę, że pójdziesz na 
w ieczne zatracenie, że  zgu b isz duszę i c ia ło  sw oje! 
O Chryste P anie, przebacz tem u  szaleńcow i je g o  
słow a , n ie bierz je  za grzech , bo on n ie  w ie  co  
czyni!

Przez ten  czas, jak m artw y p osąg boleści sta ł J ó ­
z e f  zasłaniając d łon ią  sw e  oczy. S ło w a  m atki ty le  
dotąd pow olnej dla n iego , tyle go  kochającej a na­
w et u leg łe j, jak srog ie cięcia gn ęb iły  duszę, raniąc 
n iem iło siern ie  resztki tlejącćj rospaczy. W  jednćj 
ch w ili, zatrząsł się febrycznie, upadł na kolana z ta ­
ką g w a łto w n o śc ią , że podłoga zajęczała w  stancyj- 
ce , i całując nogi rozgniew anćj kob iety , p łakał tak 
rozdzierająco, że i s łó w  dosłyszyć n ie m ożna było .

—  M amuniu! mam uniu! n ie potępiaj m ię, a p o ­
żałuj trochę! —  N ie  odpychaj od sieb ie , n ie pogar- 
dzaj n iew dzięcznem  dzieckiem ; oh m ódl się za m n ą  
jak m ożesz, bom  ja bardzo nieszczęśliw y!

—  A h nie płacz że już, n ie płacz m oje kochane  
dziecko —  m ó w iła  siadając zn ow u  i okryw ając po­
całunkam i tulącą się do kolan jeg o  g ło w ę . —  Ja się 
już nie gn iew am  na ciebie: tyś był chory, tyś m ów ił 
nie m yśląc. N ie  bój się, n ie rospaczaj, B ó g  dobry, 
w szystko  p rzem ien i jeszcze. N o , no, w stań n o  mój 
Józieczk u , usiądź ot tu , przy m n ie , pogadam y teraz 
rozsądnićj trochę. —  W idzisz ty to za bardzo w z ią ­
łe ś  do serca, to  tak nie trzeba znow u; no i cóż  tam  
w ielk iego , że  się ludzie nie poznali na tobie; przyj­
dzie czas, że to  jakoś się polepszy na św ie c ie , oliw a  
zaw sze  na w ierzch  w yp łyn ie  m oje d zieck o . Co k o ­
mu przeznaczone, to  się musi w yp ełn ić . D a  B ó g , ty  
jeszcze zaw stydzisz tych  w szystkich co  tobą pogar­

dzili; kto to w ie , jak kogo  opatrzność postaw i.
-—  A leż  m am unia moja droga, co tu mi już po­

zostaje na tćj ziem i do roboty? ...
—  O h w ie le  jeszcze, w ie le . A cóż to, sh ańbiłeś  

s ię  czy co? —  Masz zdrow ie dobre, i z łaski B oga  
w  g ło w ie  nie źle, jak się postarasz, to  się i k aw a­
łek  chleba znajdzie. Cóż to  znow u, w szyscy mają 
być tacy jak tam ci państw o Granic...

—  N ie m ów  m am uniu, n ie w spom inaj m i, bo  
czuję że  k rew  się w e  m nie gotu je...

—  N o  to dobrze, dobrze, tylko się uspokój, łzy 
otrzój i bądź tćż m ężczyzną przecie. T ak znow u p ła ­
kać i p łakać, B ó g  w ie o co ...

—  A le  kiedy m ię to boli bardzo.
—  T o  tćż nie m yślić o tem , ale zająć się jaką 

robotą, Panu B ogu sw o je  nieszczęścia ofiarow ać, po­
prosić go  o natchnienie, to  w szystko pójdzie dobrze. 
Już ja ci zaręczam , że to najlepsza ochrona, a m nie  
m ożesz u w ierzyć . N iech  sobie tam perorują tacy  
m ędrcy co  chcą, a le my się trzymajmy starćj w iary  
w  której o jco w ie  nasi poum ierali. A  zresztą o co  tu  
się kłopotać!? P rzec ie ie ś  nic z łeg o  n ie zrob ił n ik o­
m u, p racow ałeś u czciw ie , k ochałeś m atkę jak na sy ­
na przystoi, a że tam g łu p ie  jak ieś fanfarony o to się  
rozgn iew ali, to mniejsza o nich —  i tak św ia t św ia ­
tem  będzie .

(D alszy  ciąg nastąpi).



—  •  H r

t em wypuszczonemi i wysadzoriemi na ląd o 7 rail od 
Marjupol .  Opowiada l i  oni ,  że przy oddaniu  ira wo l ­
ności,  Anglicy darowal i  im exempiar z  Nowego testa­
mentu ,  w języku rossyjskim,  d r uk ow an y  w Londynie ,  
k tó ry  oni  z “ożyli władzy.  Pod obn y  fakt już się nie je­
dnokro tn ie  zda rzy ł  i to da ło  powód j ene r a ło wi  T o ł ­
stoj do bardzo s ł usznej  uwagi  uczynionej  j e dn em u  
z wziętych w niewolę  oficerów angielskich,  że to dzi­
w n y  sposób prowadzeni a  wojny,  z B i b l j ą  w j edne j  r ę ­
ce,  a pochodn ią  pożaru w drugiej .  Oficer angielski  
spuśc i ł  oczy i nic nie odpowiedzia ł ,  (J. de S t. Pet.

—  Piszą z Konstantynopola  2 2  października:
Ang ie l sko- tur eek i  kon tvngens  znajduje się w Ga-  

laczu. —  O odw o ła n iu  lorda Str at ford nie ma dotąd 
żadnej  pewnej  wiadomości .  —  Cholera  zwiększa się 
w  Bosforze w sposobie  za t rważaj ącym.  (N. P. ZtgJ

GUSTAWA WALISZEWSKIEGÓ
zdanie o Amedeuszu Thierrym.

(Wyjątek z l istu do Jul. Bar toszewicza  z d. 3 wrześ .  I 8 S ł  r.).

. . .Ze wszystkich h is to ryków znakomi te  dzierżących 
w  l i teraturze f r aocuzki e j  s t anowi sko ,  Ainedeusz T h i e r ­
ry  najmnie j  fa ł szywe  rozwija  o s ł owiańszczyzni e  w y o ­
brażeni a,  które  w p ew ny m względzie zgadzają  się na 
w e t  z wnioskami  nowszych na tej n iwie poszukiwań .  
Już  za to s amo  że au to r  ten nie ho łdu j e  powszechnym 
swojej  braci  uprzedzen iom,  że nie wy łącza  z G e r m a-  
nj i  s łowiańszczyzny,  że nie ścieśnia c ia snym poglą 
dem je j  his torycznej  działalności ,  zas ługu je  z naszej 
s t r ony  i na wdzięczność i na współczuci e.  Wspan ia  
ł y  i roz l egły j es t  j ego rzut  oka na s t o sunek polity 
czny Tacytowskiej  G e r m an j i  do pańs twa  Rzymskie ­
go.  » i r z y  wielkie  p l emiona  za jmowa ły  wówczas  tę 
n iezmie r zoną  płaszczyznę która  się roztacza od Bał ­
tyku  i Oceanu  Ge rmańsk i ego  aż do W o łg i  na wschód,  
a na p ó łn o c  do podb iegunowych  u s t ron i . « Rozgrani  
czywszy te p l emiona  w przes t rzeni ,  au to r  rozróżnia  
i sk r eś la  właśc iwy  każdemu  z nich c h a r a k t e r ,  ze 
względu na narzecze,  na obyczaje i na f izyczną ich 
organizację ,  a lubo nie możemy przyjąć zdań j ego,  
j ak  tylko z mnog iemi  zast rzeżeniami ,  wszakże wido­
czne/n jest ,  że au to r  domyśl a  się p rzewagi  i znaczenia  
s ł owiańszczyzny  w ge rm a ń sk im  świecie.  Mówię że 
się dom yśla , bo rzeczywiście w poglądzie  j e go  na 
u spo ł eczn ien ie  S ło w ia n ,  przebi ja się więcej fi lozofi­
cznej  intuicyi ,  i że tak powiem dowcipu h isto ryczne­
go  niż nauki  his torycznej .  Obok  na łogo wy ch  a na j -  
bezzasadni cjszych pojęć o S ło w ia na c h ,  spos t rzegamy 
d om ys ły  śmia ł e  i t rafne.  Cóż! kiedy tylko dom ysły. 
a nigdzie f o r mu łk i  naukowej  a s tanowczej .  I tak idąc 
za i nnymi  Am. Thier ry wierzy,  że swoboda  była  w y ­
łączn ie  udz ia ł em t eutoński ego p lemieni a,  że przeci 
wnie  u i etv l ko F iuno wie  ale i S ło w ia n i e  żyli w p o d ­
dańs t w i e ,  ci ostatni  pod j a r z m e m  azjatyckich na -  
jezdców t. j.  S a rma tów ,  ludu  koczowniczego,  który 
p rzybywszy nad brzegi  Kaspi j skiego morza ,  odzie­
dziczył  da w ną  potęgę Sk i t ów w euksyńsk i em po-  
morzu .  S łow ian i e  jako plemię ho łdown icze  uprawial i  
ziemię,  zat rudnial i  się r zemios ł ami ,  mus iel i  dos t a r ­
czać n i ewo ln ików,  pieniędzy,  żo łn i e rzy  i żywności .  
Ara. Th i er ry  nie oddziela więc s t anu  ro ln i czego od 
sfanu poddańs twa .  Ows zem ,  uprawian i e  ziemi jes t  
dla n iego skazówką ho łdown ic twa .  W końcu  n a d ­
mien i a  o zetknięciu się i zlaniu ciemiężców i c iemię­
żonych,  t. j. S a r m a t ó w  i S ło w ia n ,  z k tó r ego  to p o ł ą ­
czenia pows t a ło  na wschód gó r  Karpackich  a na pó łn oc  
Duna ju  s ł y n n e  w dziejach moca r s two  Dackie.  Dotąd 
nic godniejszego uwag i  w jego systemacie.  Dopiero 
k iedy au to r  poczyna rozważać p ierwias tek Germański, 
ods ł an i a  się samodzie lnie j szy  choć w zasadzie błędny 
jego pogląd.  Am.  Thierry dzieli pokol en ie  bożka 
Tuisto na dwa szczepy t. j. na Swewów  i Germanów , 
odgrani czonych od siebie ko ry t em E lby i Saal i ;  szczep 
Sw ew ów  op i e r a ł  się na po łudn i e  o Dunaj ,  G e r m a ­
nów zaś o pobrzeża Renu.  Ale j ak ie  jest  znaczenie  
tego nazwiska S w e w ó w ?  Am. Thi er ry  oświadcza  na i ­
wnie  że tego nie wie;  co się tyczy Ge rmanów,  p o w ta ­
rza on fu óKlepanyjuż  w dotychczasowej  nauce a czczy 
k o m u n a ł :  »Oii ne sai l  pas  ce  que significie lc mot  
de Sueve ; celui  dc Germain voulai t  dire un homtne  
d a rme s  on  de gue r r e ,  w eh r - a rmc ;  war, guer r e :  dans  
la basse lat ini te,  w evra , guer r e ,  mann, homm e .«  (Nie­
w iadomo  co znaczy wyraz  Swew, bo German to po ­
dobno j es t  c z łowiek zbro jny ,  wojenny) .  Dalej  u t r zymu­
je on,  że to by ł a  nazwa  k tó r ą  czy to z uczucia dumy,  
czy też s t osownie  do sw eg o  r zemios ł a ,  nadawa l i  s o ­
bie liczni włóczęgi  zeb ran i  w drużynę,  h szukający,
?  Lr 3 7 n a  u i m p , . n J _____! . ' !  D  .

w tej mierze  e tymolog iczne badanie  nie dojdzie dnia  
ani  godziny w której  fakt  taki  m ó g ł  się dopełni ć .  N a ­
zwisko na rodowe  s amo z siebie wywiązuje  się. z bie­
g iem czasów, z r ozwo jem obyczajów,  u sposob ień i d ą ­
żności p lemiennych ,  ale nigdy nic jest  w y p ły w em  
rozmyślnego  a na tychmias towego społ eczności  pewnej  
us tanowienia .  Nazwisko na rodowe  jest f o r m u łk ą  na j -  
ogólniej szą na rodowego  ducha,  a j a ko  naród  nie t w o ­
rzy sobie w ła s neg o  ducha,  tak też nie tworzy  im ie ­
nia.  Powiedzieć tedy, że p lemię p r zy j ę ło  jaki e nazwi­
sko jes t  to sarno,  co powiedzieć,  że toż p lemię za ­
chcia ło mieć swoją  historję,  bo od chwil i  po jawien i a  
się w świecie  nazwiska  j aki ego plemienia ,  poczyna j ą  
się także j ego dzieje,  i ustala zarazom s to sunek  j ego 
do ogó łu  spo ł ecznego.  Bądź co bądź,  pan Am. T h i e r ­
ry ge r mańsk i ch  Teutonów uważa jako  stek przybyl -  
ców,  j ako  d rużynę uosabi ającą  w Ge rmanj i  żywio ł  
wojowniczy.  A więc owa drużyna,  ów żyw io ł  wo jo ­
wniczy nie z ape łn ia ,  nie obe jmuje  sobą  całej  G e r ­
manj i .  Więc są  tam inne jeszcze żywioły ,  a tem s a ­
mem i i nne  narodowości .  Autor  r ozumie to dobrze,  
bo zast rzega że j akko lw iek  idzie za p r zyk ł adem Rzy­
mian  którzy Ge rman ję  bral i  za sy non im  z Teutonj ą,  
podciągając pod tę nazwę zb io rową  wszystkie ludy 
teutonskie .  naddunaj ski e  i n ad reński e ,  tak na w sc h o ­
dzie j ak  i na zachodzie osiedlone,  jednakże  nazwie  
tej (t. j .  German j i )  powróc i  znaczenie og rani czone 
i specjalne,  kiedy wystawi  pr zec iwieńs two  zachodzą ­
ce między Teutonami wschodniemi a zachodniemi, 
między Swewarni a Germanami wlaściwemi. Za s t r ze ­
żenie takie nie j es t  dostateczne aby mo g ło  uchroni ć  
his toryka  od zarzutu sprzeczności  w zdaniach;  bo sk o ­
ro widzia ł  na jp r zód  w German j i  trzy p lemiona,  t. j. 
t u m ó w ,  S ło w ja u  i Teutonów,  na jakiej  zasadzie ob ra ­
ca teraz tę nazwę wy łączni e  na korzyść ostatnich? 
j ak i em p r aw em  ho łduj e  zw yczajow i przyjętem u przez  
R zym ian*  j ak gdyby przyzwyczajeni e po p ł a ca ło  w hi- 
storj i ,  l ub  u sp rawied l iw ia ło  h is to ryka .  J ednakowoż  
choć S w e w ó w  miesza z Niemcami czy s te j krw i, za­
wsze ich odróżnia .  1 jaki eż  wskazuje  cechy po tw ie r ­
dzające tę różnicę? P rzyszedłszy  do rozwiązan i a  tego 
zadania  Ani.  Thierry nie wiedząc co ma powiedzieć 
i nie umiejąc  sobie zdać sp r awy  z p rzec iwieńs twa  za ­
chodzącego między j ed nym i  i d rugimi ,  zbija sam po ­
przedzające swoje  twierdzenia ,  w tych s ł owa ch :  
»C om par e  au Sueve,  le Ge rma in  etai t  plus  fixe su r  
le sol; il connai s sa i t  la p rop r ie te  iudividuel le,  tandis  
que ,  chez ses voisins de l ’Est ,  la ter re  etai t  co mm un e  
et  d i s t r i but e  a  t ou r  de role,  ent r e  les t r ibus  et les 
famil ies.  Les na t i ons  de 1’Oues t  p lus  morcelees ,  plus 
peti tes,  plus s e r r ee s  les uues  cont r ę  les au t r e s  et en 
Contact plus  f r equen t  d ’iuteret ,  vivaient  dans  un  pe r -  
petuel  etat  de guer r e;  ii regua i t  mo ins  de discorde 
ent r e  les na t i ons  sueviques,  gene r a l e men t  for tes,  espa -  
cees su r  le sol ,  et la p lu pa r t  du temps s eparees  p a r d e s  
ter r i t oi r es  neu t r e s  et deser ts ,  qui  e io igua i en t  les occa­
s ions  de conflic.i* (To jest :  P o r ów n an y  ze S.wewem,  
G e rm an  więcej się p r zyw iąz yw a ł  do ziemi i z n a ł  się 
na w ła snośc i  osobistej  wtenczas,  kiedy j ego  sąs iad  ze 
wschodu u w a ża ł  ziemię j ako  wspó lną  w ła sność ,  k tór a  
się rozdzielała  koleją  pomiędzy poko len i a  i rodziny.  
Narody zachodnie więcej podzielone,  mniejsze ,  wię­
cej związane j edne  pr zec iwko d rug im  i w zetknięciu 
się większem,  walczące o swój  byt. żyły  w c i ąg łym 
st anie  wojny ;  za to mniej  by ło  niezgody pomiędzy 
na rodami  S w e w s k i e m i , k tór e  będąc wogole s i lne  
a roz rzucone  po wielkich p rzes t rzeni ach,  d ługo ,  b a r ­
dzo d ługo  rozdzielone od s iebie z iemiami niczyjemi ,  
pustemi ,  nie mo g ł y  z sobą  wzajemnie  staczać n i e u ­
s t annych  bojów).  Sprzeczność  j awna!  S k o r o  żyw io ł  
wo jowniczy p r ze ma ga ł  u l eu to uów ,  j ak  s am powyżej  
objaśnia  autor ,  j ak im  sposobem u lego s amego  p l e ­
mienia ,  m ó g ł  się r ozwinąć  i u t rzymać żywot  rolniczy,  
zasiedziały,  wb rew  p rzec iwny  życiu w ę d ro wn em u ,  
koczown iczemu?  j a k i m  spos obem u tego s amego p l e ­
mienia ,  m o g ł y  się r ozwinąć  i wydoskonal i ć  w yo br a ­
żenia o w łasności ,  przy c i ąg ł em p raw  na tu r a ln ych  
takowej  gwa łcen iu? !  A u to r  nie domyś la  się że k iedy 
Cezar  mówi:  »Neque qu i sq uam  agri  modurn  cer t utn 
aut  fines propr ios ,  sed magi st ra tus  p r i nc ipe sque  in 
en n o s  s ingulos. . .  a t t r ibuun t . «  to tein s a m em  wskazuj e  
na g m i n ne  uspoł eczn i en ie  S w ew ów ;  nie dorozuinie-  
wa się że gdzie gmina  tain S łowiańszczyzna ,  że S w e -  
wi to S łow ian i e ;  tylko idzie za i n s tynk t em swo im,  
za przeczuci em h i s to rycznem i nie wiedząc sain dla 
czego odróżni a  S w e w ó w  od Niemców.  A jakuż tego
przyczyna? oto b r ak  s tudjów,  brak nauk i  w p r zed-  

i -a . i, *’ ” i miocie  s ł owiański ch  s tarożytności .  Podobni* iak Gui-
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uych,  szlachetnego rodu;  2) l idów,  l i tów,  lazzów t. j .  
o sadników zajętych u p ra w ą  ziemi i 3) n i ewoln ików.

mi się aby  j ak i eko lw iek  p lemię m o g ł o  nadawać sobie 
j ak ąko lw ie k  n tem bardziej  na rod ow ą  nazwę,  i żadne

W__.dru.k-Hm i .). Ln

Ale podczas gdv Guizot  uspoł eczn i en ie  iakie rozciąg** 
do ca ł ego obszaru  Ge rmańj i .  Am.  Th i e r ry  poprze­
staje na Ge rman j i  Teutońskipj. W ed ług "  Guizota:  
»Ce fait  s ’etai t  accompli  a diverses epoques  et su r  di­
vers point s  dans  1’i n t e r i eur  de la Germanie :  tantot  lek 
p rop r i e t a i re s  et les eoltSris, les va inqueu rs  et les vain- 
eus e ta ient  de races diverses ;  tantót  J’etai t  dans  I"' 
sein de la me rae  race,  en t r e  des t r ibus  differentes 
que l ’assuje t t is sement  t er r i t or i al  avail eu lieu: on voit 
des peuplades  gal l iques  on beiges soumises  ń des 
penpl ades  ge rmaines ,  des Ge rma ins  a des Ge rma ins ,  
des Slaves  a  des Ge rma ins ,  des G e r m a in s  a des S l a ­
ves,^ (t. j. T e n  fakt w różnych  czasach i w różnych 
miejscach napotyka  się w ew ną t r z  Ge rmanj i ;  raz w ł a ­
ściciele i osadnicy,  zwycięzcy i zwyciężeni ,  należeli  do 
rass  odmiennych ,  drugi  w ł on i e  jednej  i tejże samej 
rassy pomiędzy poko len i ami  różnemi  Ujarzmienie1 
miejscowe widzimy;  tutaj narodki  gal l ickie  lub bel-  
gickie poddane  są Ge r mań sk im ,  tam zn ow u  G e r m a n o ­
wie G e r m an o m ,  S ło w ia n i e  G e r ma no m ,  Ge rman ow ie  
S ło w ia no m ) .  Więc i Guizot  p r zy jmu je  i uznaje w p ły w  
i współuczes tni c two S ł o w ia n  w Germanj i !  Cóż * t e ­
go! kiedy nie znając  ducha S ło wi ańs k i e go  nie wie po 
czem udrożni ć  narodowośc i ,  i ż y w io ł  rolniczy jak 

u ; V(| i erill"V- k a d z i e  na karb  Teutoński ego pierwias tku,  
i e . Ua drużyna ge r m ań ska  f. j.  teutońska  roz- 
woi a się. i iDeux soeiete's, au  fond p lu s  semb labl e s  

peu t  e t r e  qu on ne Fa cru,  disl inctes pou r t an t ,  sub -  
s i s ta ient  en  Ge rmanie :  I )  Ja societe de la peuplade  
ou t r ibu,  t eudan t  a l ’etat sedentai re ,  su r  un ter r i t oi re  
peu e en u qu elIc laisai t  cul t iver  pa r  des colons  et 

es esc aves 2j  la societe de la bande  gue r r i e re ,  acci- 
den t e i l emen t  g roupee  au to u r  d ’un chef  f am eu x  et 
r nenant  la vie e r r an te .«  (Dwie społ eczności  w G e r ­
man j i  podobme j sze  do siebie j akby  się może ko mu  
z awa o a j ednak  różne ,  mie szka ły  w  Ge rmanj i :  1) spo~ 
łecznosc  zasiedziała na z iemi  niewielkiej ,  k t ór ą  up ra ­
wiać kaze n i ewo ln ik om i osadn ikom;  2 /  banda wo­
jownicza  ug rupo wa na  p r z ypadkowo  obok wodza s ł a ­
wnego a pędząca życie koczujące).  Tak s amo  zapa-  

i u j c  się; na lakta i  Ozanam,  k tóry ma zabawną  p re­
tensję aby ks iążka jego  s ł u ży ł a  j ako  komen ta r z  do 

t i m a n j i  acyta. Wszyscy G e rm an ów  poczytuj ą za

oew nńsM -ist  UZ°  Wod  ̂ uP*ynie zaczem zrozumieją te 
pewnik, historyczne, które pan w sw oim  ro -b  orze
kw estji pPawa Salickiego  og ło s i ł e ś ,  zaczem pojąć 

ę ą mogl i  to, CO pan  tak śl icznie powiedzia łeś ,  że 
Opa t r zność  Niemcom da ł a  cel na tychmias towy  do 
®Pe Ilie*l ia) a S ło w ia n  zachowa ła  dla przyszłości .

toz . i i i . i i ier ry wznosi  się nad zas t arza ł e prze -  
s ą y, ie y w Ge rmanj i  obok Fiń sk i ego i Teutońskie* 
go,  S ło w ia ńs k i  upa tru j e  p ie rwia s t ek ,  kiedy mu o b ­
sze rne  po le  działalności  naznacza ,  kiedy Sw ew ów  
od rożni a  od Niemców i tem sam em od różni a swój 
pog ąd zawsze n iedos tateczny od pospol i t yeh,  k o n ­
wenc jona lnych  pojęć swego wspó łkol eżeństwa .  Ale 
o u o uję się do pana  czy nie z adal eko posuwa p rze­
wagę S w e w ó w ,  nadając  im za s iedl isko ca ły  pas 
ziemi  między E lbą ,  Odrą ,  gó rami  He rcyński emi ,  Du­
naj em i M or aw ą?  Czy nie przesadza gdy nietylko 
Kwadów,  M ar ko ma nó w  i He rmi indurów,  ale nawe t  
Wa nda lów ,  S e m n o n ó w  i Lo m b ar d ów  za S w e w ó w  p o ­
czytuje,  z apominaj ąc  o tem,  że w ła śc iwa  ich siedziba 
na po łnocy  nie p rzechodz i ł a  po za Men i Saalę ,  że 
na po ł udn i e ,  ostateczne jej  kończyny  s ięgały  lodo- 
zw a łó w  św.  Gotarda  i ź ró d e ł  Renu  który ją og ra n i ­
cza ł  na zachodzie? n ,j

G orzelnie, B row ary, Cukrownie i
S k t u d y  p t y n u i v  t t l k o h u l i c z n y c l i

Z na j dą  GORZAŁKOMiERZE z c e c h ą  R zą d ową ,  do  k o n t ro lo ­
wa n ia  ka r czem,  PROBIERZE do  ocen i en i a  ciężkości  g a t u n ­
kowej  kartofli  i do  z ą c i e r u ,  CIEPŁOMIERZE do  gorze ln i ,  
b r o w a r ó w ,  t r e j b h a u z ó w ,  c u k r o w n i  i kąpiel i ,  CUKROMIERŻE 
z p r y z ma m i  i bez .  j ak  ró wn i eż  wszelkie  p r z y r z ą d y  do  a n a ­
lizy w  c u k r ow n i a c h .  Uszkodzone  narzędz i a  Opt yczne ,  Me­
ehan.  czne,  1’ izyczne,  zakład  O p t yc z n o- Me c ha n i c z ny  zamieni^  
i r e p e r u j e .  j  P i k  Optyk m.  Wa r sz awy ,

ul ica Mi odowa  Nr .  4 9 7 .

ge r .  — W o l n o  d r u k o w a ć  __

PRZY JE CHA LI  do W A R S Z A W Y .
U. S a s .  Kiet l iński  Jul j an ob .  z Wol i  Kruszyńskie j .  Kalisz 

Karol  ob .  z T nr sk a .  H i l de b r an d t  G u s ta w  ob .  z Raciążka.  —
H. K r a k '  Rośc i ^zewsk i  Ta de us z  ob .  z Wierznicy.  H. D r e i i
Ryc h łowsk i  Karol  ob .  z Skibina .

WYJECHALI  Z WARSZ AW Y.
Bogatko J a n  ob.  do Czerwonki .  Pop ł awsk i  Wł ad .  ob .  do 

Ł y so wa .  Ni emi e r owsk i  A d a m  ob.  do PJacka S lubicki  Jan 
ob.  do  Bru dn a .  Rokicki  Ludwik ob.  do gub.  Mińskiój ,

'" T E A n n U ^ M A H ^  )>od
(wznowione) .  Niema sierota z  Pampeluny.
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